
Nr. 143 Kraków, czwartek 23 sierpnia 1900. Rocznik IX .

' ł r *‘ K .d .k c j i  1 A d M in U tn c j i  
K raków , u l. B racka 16.

' T elefo*  Hr. 8 9 f . ----------

'•*alki# li* tj  i p r m j łk l  p ie- 
n aleiy  *dr*««w»6 do Re- 

• ‘ •J i i A dm inistracji, Bracka 15.

JadakŁy* rfkopiaóir ni* iwraaa, 
#r**P*adancyj bcrimiennych nia

•▼■rlfdnia, listów  nieopłaconych 
n ie  przyjm nje.

NAPRZÓD
Orgar; polskiej partyi socyalno-deraofcratycznej.

* ■ » «  p«jady*e«y 8 k a la n y .  
H u aer pemiadsialkrwy 4 kalerso.

Wyskodii todsienmie cr y. 8  r a n t  
a w poniedziałki i dni poówifte- 

•sn e  •  godz. 10 rano.

De nabycia: W administracyi, *L 
Bracka 1. 15, oraz we wszyitkiok  

biurach dzienników.

L isty reklamaoyjne nieopiecs^W  
wane n ie podlegajf opłacie,

▲dres na telegramy: Napvaód> 
K raków .

*r*n«m erata  w y n o s i :  W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1  korona 6 0  ha l., 
* * a r ta ln ie  4  k o r .  5 0  h . ,  r o c z n i e  1 8  kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca s i ę  
JBiaslęcznie 2 0  h a l .  — W A n s t r y i :  m iesięcznie 2  kor., kw artaln ie  6 kor., rooznie 
^  kor., — W  N i e m c z e c h :  k w a r t a l n i e  7  m a r e k .  —  W innych krajach kw artaln ie  
‘ O  f r a n k ó w .  -  Z a  k a ż d ą  z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  s i ę  1 0  hal. —  D l a  robotników w K r a 

k o w i e  i  P o d g ó r z u  t y g o d n i o w a  p r e n u m e r a t a  4 0  h a l .

O g ło szen i*  (inseraty ) przyjm uje A dm inistracya sa op ła tę  od m iejsca w iersza jed n s-
szpaltowego drobnym drnk iem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , następny  p« 
10 halerzy. — .,N a d e s ła n e “  od m iejsca w iersza drnkiem  petitow ym  po 4t0 halerzy  ss 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 106 
egzem plarzy dla zamiejscowych, & l kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscowych prenu

m eratorów . — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z d n ia .
K r a k ó w ,  22. sierpnia.

Anarchiści polscy.
R obo tn icy  p o ls c y ! Posłuchajcie , co 

0 W as pisze W łodzim ierz L  e w i c k i, 
r edakt,or „G łosu n a ro d u 11:

„...Wynikałoby z tego, że „Robotnik11 
jest wydawany przez ajentów rosyj
skich, a wszystkie „Niepodległości1 i 
sprawozdania „Polskich partyj socya- 
'istycznych1 redagowane są w kance 
•aryach żandarmskich, z których także 
krakowski „Naprzód-* i berliński „Vor- 
Warts" czerpią swoje informacye“...

S łyszycie , ro b o tn icy  z zab o ru  ro sy j
skiego ! Je s te śc ie  ag en tam i żandarm ów  
rosy jsk ich , redagu jec ie  „R obo tn ika" 
^  kano ela ry i żandarm sk ie j...

J e ż e li d łoń w am  zad rży  z o b u rze 
n ia, je że li p ięść  zaciśn ie  się, ab y  s p o -  
H c z k o w a ć  kanalię , to  n ie zapom i
najc ie , że ręk i kalać n ie  w arto  d o tk n ię 
ciem policzków  tak ie j k re a tu ry , jak  
W łodzim ierz L e w i c k i .  N aw et p lu 
n ięcie w  tw a rz  b y ło b y  d lań  zaszczy
tem.

O hydne oszczerstw a, k tó re  o rgan  
żandarm ów  rosy jsk ich , w ychodzący  w 
polskim  ję z y k u  w K ra k o w ie , rzu c ił

na  socyalistów  polskich w zaborze ro 
syjskim , w yw ołały  g łębok ie  oburzen ie  
w śród w szystk ich  uczciw ych lu d z i , 
bez różn icy  p rzek o n ań . M ożna m ieć 
in n e  p o g ląd y  po lityczne, m ożna się 
nie zgadzać  z ta k ty k ą  polskiej p a r ty i 
socyalistycznej w  zaborze ro sy jsk im ; 
tak  jed n ak , ja k  „Glos N arodu", m ógł 
ty lko  p isać  p rzy jac ie l żandarm ów  m o
skiew skich. W chw ili, g d y  tysiące  m ę
czenników  o duszy i sercu , czystem  
ja k  łza, zap e łn ia  w ięz ien ia  ro sy jsk ie ; 
w chw ili, g d y  te rro r  w o jenny  sroży  
się w  K ró lestw ie  i p o ry w a za  sobą 
ofiary, —  w ów czas zjaw ia  się tak i 
szczeniak k le ry k a ln y  i b ry zg a  ofiarom  
c a ra tu  z a rz u t w oczy, że idą n a  rękę  
rządow i rosy jsk iem u, że w y sy ła ją  n a  
rzeź „ślepy  t łu m 11, a „sam i chcą żyć 
d la  id e i“. A potem  znów  uw iadam ia  
żandarm ów  w  s ty lu  doniesień  p o lic y j
nych, że i w  G alicy i is tn ie je  ta jn a  
o rg an izacy a  socyalistyczna , p rzy g o to 
w ująca pow stan ie  polskie. A ludzi tych , 
chcących  to  uczynić , nazy w a  z b ro d n ia 
rzam i w guście  L ucchen iego".

P olem izow ać tru d n o  z p rzy jac ió łm i 
żandarm ów . A le zapew nić ioh m oże
m y, że ca ły  p ro le ta ryab  polski m a dla 
n ich  ty lk o  je d n o  uczucie: b e z d e n n e j  
p o g a r d y .

S ku tk i tej ohydnej ro b o ty  ju ż  są

w idoczne: „ H a ły c z an in 11 p rzed ru k o w ał 
skw apliw ie w yrażen ie : „an arch is ta  po l
sk i" n a  oznaczenie  ludzi, dążących  
do niepodleg łości Polski. T ak im  a n a r 
ch istą  by ł K ościuszko, k tó ry  ośm ielił 
się bun tow ać p rzeciw  M oskalom ; b u n 
tow nicy  z r. 1830 i 1863 byli także  
„an arch is tam i po lsk im i"...

W iedeński d z ienn ik  b ru k o w y  „W ie
n e r T a g b la tt"  podchw ycił rów nież w ia 
dom ość o an a rch is tach  polskich i w y 
palił a r ty k u ł o „O m ladinie polskiej" 
w G alicy i, a rty k u ł, w zyw ający  w ładzo 
au stry ack ie  do repressaliów . K a n a 
lie z „G łosu N aro d u " zn a jd u ją  n a ś la 
dowców...

J a k  zaś uczciw a część sp o łeczeń 
stw a  naszego  z a p a tru je  się n a  tę  ohy- 
d u ą  robotę , św iadczy  choćby a rty k u ł 
w czorajszej „Nowej R efo rm y 11, p ię tn u 
ją c y  w dosadnych  słow ach n ikczem nych  
d en u n ey au tó w . „R eform a", pism o, k tó 
rej o sp rzy jan ie  socyalistom  posądzić 
nie m ożna, p isze:

„Człow iek, k tó ry  w chw ili, g d y  m u 
ogłoszono w y ro k  śm ierci, k iedy nie 
m ógł w iedzieć, że go zam ien ią  m u na  
k a to rg ę , jak o  je d y n e  życzen ie  do 
sw oich prześladow ców  m a w ezw an ie  : 

Nie uciskajc ie  ta k  lu d u 11 — je s t  bądź 
co bądź zjaw isk iem  ta k  szlachetńem , 
że od rob ina  zm ysłu  e tycznego  po-

SIAKSYM GOfiKI.T.

WYKOLEJENI.
18) (Z rosyjskiego.)

P o tem  badaw czo zm ierzy li się w zro 
kiem  i n aw zajem  w yw arli n a  siebie 
k o rzy s tn e  w rażen ie . P ie tunn ikow ow i 
podobały  się o tw arc ie  złodziejsk ie oczy 
W aw iłow a, szynkarzow i zaś z im na i 
s tanow cza tw arz  P ie tu n n ik o w a  o m o
cn y ch  kościach i z g ęstym i, b ia łym i 
zębam i.

— Otóż, zapew ne  m nie  znacie  i do
m yślacie się, o czem będę m ów ił — 
zaczął P ie tunn ikow .

— O skardze, p rzy p u szczam  —  z u-
sz a n o w a n ie m  w y rz e k ł b y ły  podofice r.

. ■— W łaśnie. M iło m i stw ierdzić , że 
m e u rządzacie  jak ich ś  te rm ed y i, a zdą
żacie w p ro s t do celu, ja k  człow iek 
praw y.

— Je s te m  żo łn ierzem  — skrom nie 
zau w aży ł szynkarz .

— T o w idać. O tóż zab ie rzm y  się 
do rzeczy  poprostu , a  szczerze, by 
prędzej zakończyć...

— Ś w ięta  racya .
— D obrze... W asza  sk a rg a  zgodna 

zupełn ie  z praw em , i sąd w am  p rzy  
zn a  racy ę  — to p rzedew szystk iem  u- 
w ażam  za w łaściw e w am  pow iedzieć.

— M ocno ob ligow any  — w trąc ił 
szy n k arz  i m ru g n ą ł oczam i, żeby  po
kryć  ich  iro n iczn y  w yraz.

— A le pow iedźcie , czy  było  p o 
trz e b a  rozpoczynać  znajom ość z nam i, 
p rzy sz ły m i sąsiadam i, ta k  drażliw ie, 
od razu  od sąd u ?

W aw iłow  p o trz ą sn ą ł ram ionam i i 
p rzem ilczał.

— P rzec ie  prościej było p rzy jść  do 
nas i za ła tw ić  w szystko  zgodnie. N ie 
p raw d aż , ja k  m yślicie?

— No tak , p rzy jem nie j by było. Ale,

w idzi pan , n a  tem  cały  błąd. . n ie  z 
w łasnej woli d z ia ła łem  .. z cudzej n a 
m ow y... P o tem  zrozum iałem , ja k b y  to  
było lepiej, ale ju ż  było zapóżno.

— T ak... w ięc p raw dopodobn ie  j a 
kiś adw o k at w am i pok ierow ał?

— W  tym  ro d za ju  niby...
— A ha, a p rzecie  chcecie zakoń

czyć sp raw ę polubow nie?
—  Z n a jw iększą  p rzy jem nością  — 

zaw oła ł szynkarz .
P ie tu n n ik o w  p o m ilc z a ł, p o p a trz y ł 

n a  n iego  i n a raz  zim no i sucho z a 
p y ta ł :

— A, dlaczego w y tego  chcecie?
W aw iłow  n ie  spodziew ał się tak iego

zw ro tu  i od razu  nie m ógł dać odpo
w iedzi. Je g o  zdaniem , było to  puste  
p y tan ie , w ięc z poczuciem  w yższości 
uśm iechnął się w  tw arz  P ie tu n n ik o 
wowi.

—- W iadom o dlaczego... z ludźm i 
trzeb a  się s ta rać  żyć w zgodzie.
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w in n a  b y ła  n i e k t ó r y m  d z i e n n i 
k o m  („R eform a" n ie  m oże p rze łk n ąć  
nazw y „G łosu n a ro d u ") zab ro n ić  u ży 
w a n ia  go  w  m arnej i p on iża jącej ro li 
na rzęd z ia  do p o d c in an ia  n ó g  n ie n a 
w istnem u  sobie s tro n n ic tw u  !

P o w ta rzam y  jeszcze  r a z :  m nie jsza  
o to , czy sk azan i by li socyalistam i, 
czy  nie, ale  czy n u  ich  w  żad en  spo
sób n ie  m ożna staw iać  n a  ró w n i z 
k rw aw em i sza leństw am i anarch istów , 
ja k  to  zrobiło  pew ne pism o. Je ż e li 
k to ś m a p rzed  śobą szp ieg a  i  jeże li 
w ie, że te n  szp ieg  m yśli w y d ać  n a  
sąd, a m oże i n a  śm ierć  k ilku , k ilku 
n astu , m oże k ilk u se t ludzi i w  tak ie j 
sy tu acy i zdecydu je  się ze w strę tem  
p rze lać  k rew  szp iega, to  te n  krok, 
choćby  n ie zaw sze odpow iedniej sam o
o b ro n y  narodow ej, n ie  zasłu g u je  n a  
to , ab y  go p o ró w n y w an o  z bezm yśl- 
nem i m o rd erstw am i d la  sam ego m ordo
w an ia , popełn io n em i p rzez  C aseriów , 
L ucchen ich  i B rescich.

T ak ie  zestaw ien ie  i tak ie  p o ró w n a
n ie  je s t  ty lk o  d e n u n c y a t o r  s k i e m  
w z y w a n i e m  p o l i c y i  p rzec iw  pa- 
try o ty zm o w i ludzi, k tó rz y  go po jm ują  
b ezw ą tp ien ia  ze sw ego p a rty jn e g o  
stanow iska , m oże n ie raz  m yln ie , ale 
szczerze i g łęb o k o !"

T y le  „R eform a". P rz e p ra sz a m y  czy
te ln ików , że w ogóle ty le  m iejsca p o 
św ięcam y tak im  szubraw com , ja k  W ło 
dzim ierz  L e w i c k i  i K azim ierz  E h r e n 
b e r g .  T ak im  szczeniakom , o p łacan y m  
z funduszów  gadzinow ych, odpow iada 
się ty lk o  kopn ięciem  nogą.

Cudowne bibułki Matki Boskiej.
W e w czora jszym  „Czasie" p o ra n 

n y m  zn a jd u je  się c iekaw a n o ta tk a  pod 
ty tu łe m  „O szczercze baśn ie", zw rócona 
p rzec iw  „O stdeu tsche  R u n d sch au "  za 
rozsiew an ie  p rzez  n ią  fan ta s ty c z n y ch  
w ieści o sp rzed aw an iu  p rzez  jezu itó w

— No — p rze rw a ł P ie tu n n ik o w  — 
to  n ie  je s t zu p e łn ie  tak . W y , ja k  w i
dzę, n ie jasno  zdajecie  sobie spraw ę, 
d laczegobyśo ie  chcieli się pogodzić. . J a  
w am  to opow iem .

E kspodoficer zdziw ił się cokolw iek. 
T e n  m łodzik, u b ra n y  w k ra c ia s te  su 
kno, n ap o zó r dosyć śm ieszny, m ów ił 
tak , ja k  ong i k o m en d an t ro ty  R ak- 
szyn, k tó ry , g d y  g n iew  poczu ł w  r ę 
ku, w ybija ł szeregow com  o d razu  po 
trz y  zęby.

— W am  trz e b a  się pogodzić  z nam i, 
pon iew aż  sąsiedztw o nasze  je s t d la  
w as bardzo  ko rzy stn e . A  k o rzy stn e  
je s t  z teg o  pow odu, że n a  fab ry ce  u 
n as  pracow ać będzie bezm ała  pó łto ra- 
s ta  ludzi, z czasem  i w ięcej. J e ż e li stu  
z n ich  po każdej tygodn iow ej w ypła- 

'c ie  w y p ije  u  w as po k ieliszku , to  
znaczy , co m iesiąc sp rzed ac ie  w ięcej
0 ja k ie ś  400 kieliszków , n iż  obecnie. 
P rz y to czy łem  liczby  ja k  najm niejsze... 
A  od teg o  w szakże szynku jecie . W y 
ście, ja k  m iark u ję , człow iek  n ie  g łu p i
1 byw alec, w ięc zw ażcie, ile to  zysku  
będziecie m ieli z naszego  sąsiedztw a.

w  G alicy i b ib u łek  z obrazkam i, ja k o  
a r ty k u łu  spożyw czego i leczniczego 
zarazem .

Is to tn ie , „R u n d sch au " sły szała , że 
dzw onią, lecz n ie  w iedziała, w k tó ry m  
kościele ; sp rzedaż  cudow nych  b ibułek , 
m ający ch  sku tkow ać  n a  w szelkie do
leg liw ości, p rz y p isa ła  jezu itom , g d y  
ów h andelek  prow adzono  w  k rak o w 
skim  k o ś c i e l e  ś w i ę t e g o  W o j 
c i e c h a .  Sposób zaś u ży c ia  „b ibu łek  
m in ia tu ro w y ch  M atk i Boskiej z K am - 
pocaw allo", zam ieszczony  w  „N ow en
nie do siedm iu boleści", p o d d a n y  
z o s t a ł  i u z y s k a ł  a p r o b a t ę  n i e  
b i s k u p a  P u z y n y ,  l e c z  S o l e 
c k i e g o  w  P r z e m y ś l u .  L ecz nie 
tu  tk w i kom izm  czy  tra g iz m  całej 
sp raw y .

Oto jezu ic i, z aa tak o w an i p rzez  
„R undschau" —  a za in te rw en io w an i 
p rzez  „R eichsbo te", nadesła li do tego  
p ism a n as tęp u jące  w y jaśn ien ie , obficie 
pod lane  oburzen iem .

„Z po lecen ia  P rzew . O jca p row in- 
cy a ła  A. L a n g e ra  S. J .  m am  zaszczy t 
d o n ie ść :

1) że artykuł „Ostd Rundschau", zatytuło
wany „Wspaniałe oszustwo ludu", jest od po
czątku do końca zmyślony;

2) że Jezuici w Galicyi nigdy podobnego 
oszustwa nie uprawiali, ani uprawiać nie będą ;

3) że „wyższy urzędnik w Krakowie" jest" 
albo tworem fantazyi „Ostd. Rundschau" albo 
podłym oszczercą;

4) że historya ta  nie będzie wcale oddaną 
prokuratoryi państwa, gdyż wprost nie istnieje;

5) że mybyśmy mogli „Ostd. Rundschau" 
wezwać przed sąd do odpowiedzialności.

Prawdą jest natomiast, że podobne obrazki 
znajdowano tu i ówdzie wśród ludu, ale że 
polscy Jezuici zawsze przeciw nim, jako zabo
bonom, występowali.

Z głębokiem poważaniem Podp. 0 . Wiktor 
Wiecki. T. J. Kraków, ul. Grodzka 43".

W y jaśn ien ie  to  skw apliw ie  w y d ru 
kow ał „C zas" i... w yśw iadczy ł k lery - 
kałom  niedźw iedzią  p rzy słu g ę . O czy
w iście, było ono p rzeznaczone ty lk o

T o p raw da... k iw n ął g łow ą W aw i
łów  — , o tem  w iedziałem .

— I  cóż ? — głośno  z a p y ta ł kupiec.
—  A. no n ic... p o p ró b u jem y  zgody.
—  B ardzo  mi p rzy jem n ie , że ta k  

p rędko  się decydujecie. N a w szelki 
w y p ad ek  p rzy n io słem  ze sobą ośw iad 
czenie do sądu, że cofacie skargę. 
P rzeczy ta jc ie  i połóżcie podpis.

W aw iło w  w y trzeszczonem i oczym a 
p o p a frza ł n a  sw ego in te rlo k u to ra , 
p rzeczuw ając  coś bardzo  niem iłego.

—  Pozw ól pan ... po d p isać?  A  ja k 
że to ?

— P o  p r o s tu : tu  n ap iszec ie  w asze 
im ię i nazw isko  i n ic  w ięcej — w ska
zu jąc  palcem , o b ja śn ia ł P ie tu n n ik o w .

— A le n ie  to... j a  n ie  o tem ... J a  
w edle odszkodow ania . I le  m i dacie  za  
g ru n t  ?

— Cóż znow u, p rzecie  ta  ziem ia n a  
n ic  się w am  n ie  p rz y d a  —  u sp o k a ja ł 
go P ie tu n n ik o w .

— J e d n a k  ona  je s t  m o ją  — zaw o 
ła ł szynkarz .

— B ezsprzeczn ie . A  w ielebyście  za 
n ią  ż ą d a li?

„ad usum " (do u ży tk u ) W iedn ia , gdzie 
je zu ic i k rakow scy  chcieli się popisać 
sw ą k u ltu ra ln o śd ą , sw ą w alk ą  z za
bobonam i, g dzie  n ik t n ie  m ógł w ie 
dzieć, iż rek lam ow aniem  b ib u łek  z a j 
m ow ał się ksiądz J a n  S i e d l e c k i ,  
k tó ry  p rze ło ży ł z fran cu sk ieg o  b ro 
szurkę  z recep tą , czy li sposobem  ich 
u życia , że te j b roszu rk i rozsp rzed an o  
ju ż  dw a w ydan ia , że ergo  se tk i a r 
kuszy  b ib u łek  p o z jad a ł nasz lud, że 
o p a trz o n ą  je s t  ona  a p r o b a t ą . b i 
s k u p  a S o l e c k i e g o . . .  W ięc  ojco
w ie jezu ic i w  p rzew ie lebnem  oburze
n iu  zag a lo p o w ali się i... ca ły  p ro ced er 
p rzezw ali o s z u s t w e m  i so lennie  
ośw iadczają , że p rzec iw  tak im  z a b o 
b o n o m  zaw sze (?!!) w ystępow ali. — 
T o „zaw sze" je s t  w p ro st cudow ne!

C zyta liśm y i c zy tam y  w szystk ie  
„G rzm o ty " , „R uchy" i hnki, p rzez  je 
zu itów  w y p raw ian e , lecz w  żadnej z 
ty ch  k a ta ry n e k  ja rm a rc zn y c h  czy o d 
p u sto w y ch  n ie  dosłyszeliśm y n ig d y  
n u ty  w alk i z zabobonam i, lecz ow szem  
są one n a rzęd z iam i upo rczyw ego , k o n 
sekw entnego  o g łu p ian ia  ludu. N ie  do 
tw arzy  w am , „ojcow ie" z W esołej, z 
tem  oburzen iem , z tem  p rzezy w an iem  
od oszustów  w łasn y ch  kolegów  po 
kropid le . — P rz y g a n ia ł kocieł g a rn 
kowi...

T y le  na  dziś w sp raw ie  teg o  kom i
cznego zaw ik łan ia .

O soby, k tó re b y  p ra g n ę ły  zapoznać  
się bliżej ze sp raw ą  „b ibu łek  M atki 
Boskiej p o rusza jącej o czy m a", odseła- 
m y  do n ru  124 „N aprzodu" (a rty k u ł 
„Cud.i w X IX  w ieku").

P o w ta rz a m y  rów nież, że okazy  po 
w yższych  b ibu łek , ja k o te ż  d o d an ą  do 
n ich  „ K ró tk ą  w iadom ość o M atce B o
skiej, po ruszającej oczam i" i sposób 
ich  u ży c ia  p rzechow ujem y  w  redak - 
cyi i n a  żądan ie  m ożem y okazać.

D obrze je s t, że sam i jezu ic i nazw ali

— C hociażby ty le , com  podał, ja k  
tam  zap isane  — n ieśm iało  w yrzek ł 
W aw iłow .

— Sześć se tek  ? — P ie tu n n ik o w  
m iękko się zaśm iał. — T o z w as c u 
dak  1

—- M am  za sobą praw o... M ogę n a 
w et dw a ty siące  zacenić... M ogę o b 
s taw ać  p rz y  rozw alen iu ... J a  w łaśn ie  
tego  p rag n ę ... D la tegom  p oda ł do sądu 
ta k  m ały  szacunek... Ż ądam  zb u rze
n ia  !

— R óbcie sw oje... M y m oże i zbu 
rżym y... za  ja k ie  trz y  la ta . A  ty m 
czasem  w ciąg n iem y  w as w  k o sz ta  są 
dowe. Z ap łac iw szy , o tw orzym y  swój 
h andelek  i szynk , lep szy  od w aszego 
i w y  zg in iecie , ja k  Szw ed pod P o łta - 
wą. Z gin iec ie , go łąbku , ju ż  n asza  w 
tem  g łow a. M y m oglibyśm y te ra z  roz
począć s ta ra n ia  o szynk , ale to  k ło p o t; 
a d la  nas czas drogi. Z re sz tą  i w as 
szkoda. N a co to  człow iekow i bez p o 
trz e b y  chleb odb ijać?

(Ciąg dalszy  nastąpi).



sprzeda\vanie bibułek i irmych cudo- 
^Hyeh środków o s z u s t w e m  i za- 

0 b o u e m. Będziemy mieli nieraz 
8P°sobuość przypomnieć im  s a m y m  
6 słowa...

Terror wojenny w Królestwie.
"N ow a R efo rm a" o trzy m u je  z W a r

szawy n as tęp u jące  b liższe szczegóły  
? skazaniu  n a  śm ierć p rzez  sąd  wo- 
Jeiiny dw óch robo tn ików  : Ś w idersk iego  
1 W oźniaka , o sk arżonych  o zabicie 
Szpiega G rzeszczaka :

nżandarmi stawili obu sprawców 
Pgzed sądem, jako należących do „Pol 
? lej Party i Socyalistycznej “. Audy- 
°ryat wojskowy nie znalazł dowodów, 

stwierdzających taki ich charakter: w 
°statuiej wszakże chwili na żądanie 
Prokuratora do aktu oskarżenia wpro
wadzono i ten punkt, wielce obciąża
m y  ; według bowiem samego ogło- 
.Zeuia, zapowiadającego odbycie sądu, 
ł°dnym z celów „Polskiej Party i So
cjalistycznej" ma być obalenie ustroju 
Państwowego carstwa rosyjskiego. S ą

d n y m  wojennie nie doręczono wcale 
^ktu oskarżenia, bo wprawdzie sąd go 

nich wydał, ale żandarmerya go 
0 rąk ich nie dopuściła. Kiedy w 

SaQiein już postępowaniu przed sądem 
°P'winieui wnieśli z ty tu łu  niedorę- 
V2enia excepcyą, sąd, uczyniwszy już 
| edno ustępstwo, dla prokuratora, za 
którym stał książę Imeretyński, zrobił 
P°tem drugie, dla żandarmeryi. Na 
°brońcę z urzędu narzucono obwinio- 

ytn jakiegoś kapitana.
Sąd p rzesłu ch a ł p rzesz ło  cz te rd z ie 

stu św iadków  i b ieg łych , a w  te j dru- 
§ lej  k a teg o ry i p rzedew szystk iem  żan- 
. arm ów , jako  b ieg ły ch  w po lity ce  —  
1 ^  socyaliźm ie. B ad an ie  dostarczyło  
c*owodów spełn ionego  czy n u  i osobi- 
s*-ej n iechęci m iędzy  zabó jcam i a o f ia rą ; 
a)° n ie  dało n a jm n ie jszy ch  n a w e t fak- 
,Uw do p rzek o n an ia , że obaj są  c z ło n 
kam i „Polskiej P a r ty i  S o c ja lis ty c z 
nej*.

Daremnie wysilał się 
°gt daremnie 

obiegł
było. I  sam Świderski i jego obrońca 
f  Urzędu wskazali pobudkę czynu w 
^rnście za oskarżenie, rzucone przez 
Grzeszczaka, wskutek którego późuiej- 
8zy sprawca zabójstwa dwa tygodnie
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po mm 
żandarmerya

b y ł p rokura- 
w y sila ła  się 

dow odów  nie

'v w ięzien iu , ja k o  podżegacz  do bez- 
l °h o c ia , p rzesiedział. Ż a n d a rm ery a  
^ i ło w a ła  dow ieść, że n ie  zem sta , ale 
l °zkaz jak ieg o ś  k o m ite tu  „polskiej 
P arty i so cya listyczne j “ u zb ro ił ręce  
'v ruordercze n arzędz ia . T w ierdzen ie  
Pyło ty lk o  czczem  dom niem aniem , ta k  
alece, że g d y  o b ro n a  z a p y ta ła  b ieg łego  

0 tnę dow odów , p rzy zn a ł, że an i jed- 
n a w e t czarno  n a  b ia łem  dać n ie  

P ^ że , ale — „tak ie" m a p rzekonan ie . 
Uuy  żandarm , d ru g i p o  ty m  pier- 

Wszym, p rzyw ióz ł do sądu  ca łą  pakę  
skŻąyCh bruków , p rzew ażn ie  lo n d y ń
nie żadnej 

d a ją c y c h
styczności ze sprawą 
i odczytywaniem ich

chciał w yrobić  w  sądzie  „ ta k ie “ p rz e 
konan ie .

Do d ruków  dodała  żan d a rm ery a  i 
l is t ju ż  po czyn ie  do jed n eg o  z fa b ry 
k an tó w  w arszaw sk ich  n ap isan y , a 
p rzy jm u jący  zabó jstw o  n a  rach u n ek  
całego s tro n n ic tw a  „P. P. S .“ A ni ów 
a k t o skarżen ia , w  osta tn ie j chw ili pod- 
sk ro b an y , an i te  żandarm sk ie  dow o
dzenia n ie  zdo ła ły  p rzek o n ać  sądu, 
n aw e t doraźnego , k tó ry  p rzecież z do- 
raź tiośc ią  m usi łączy ć  i nam iętność . 
C zyn u tra c ił c h a ra k te r  p rzes tęp s tw a  
po litycznego  i p rzew idyw ać więc było  
m ożna, i należało , w y m ia r k a ry  n ie  
w ty m  n ajw yższym  zakresie , k tó ry  
d la  sądów  w ojskow ych podczas w ojny  
stanow i norm ę zw ykłą . O czekiw ania  
zaw iodły . D arem nie  ob rońca  o strzega ł 
sędziów , ab y  p am ięta li, że krew  rodzi 
krew . G dy  ju ż  po pó łn o cy  w  p ią tek
d. 10 b. m. sąd  w rócił z sali n a rad  
do sali posiedzeń, obaj obw inien i s k a 
zan i ju ż  by li n a  śm ierć  p rzeż  pow ie
szenie; postanow iono ich  ty lko  zalecić  
do łask i —  zapew ne sam ego księcia 
Im ere tyńsk iego , ja k o  g łów nodow odzą
cego w ojskam i w  ok ręgu  w arszaw skim . 
Od p ią tk u  o d z ia łan iu  te j łask i jeszcze  
nie słychać. K ied y  po w y roku  do Ś w i
dersk iego , ja k o  skazanego  n a  śm ierć, 
zw rócono się z z a p y ta n ie m : czy  czego 
n ie  chce? —  odpow iedział: „Pow iedźcie, 
żeby  ta k  n ie u c iskali lu d u “.

R o zp raw y  sądow e odby w ały  się w 
daw nym  dom u A nd rze ja  Z am ojskiego 
p rzy  N ow ym  Św iecie, ty m  sam ym , 
z k tó rego  w  r. 1863 dokonano zam a
chu  n a  B e rg a ; rozpoczęte  o godz. 11 
z ra n a  w e czw artek , skończy ły  się o 
1 n ad  ran em  w p ią tek . S a la  b y ła  n a 
tłoczoną, p rzew ażn ie  w ojskow ym i, a 
w yłączn ie  R osyanam i. Ż an d a rm ery a  
s taw iła  się in corpore. W śród  w i
dzów  zauw ażono p. A rystow a, p re 
zesa Iz b y  sądow ej w arszaw sk iej, i p. 
W asiljew a, je j p ro k u ra to ra , następcę  
p. T u rau a . Sam  książę z gorączkow ym  
niepokojem  śledził b ieg  s p ra w y ! w  g o 
dzinach  po łudn iow ych  b y ł osobjście 
w  sądzie; później trz y m a ł w sali s ą 
dowej sta łego  spraw ozdaw cę, jak ieg o ś 
p u łk ow nika , k tó ry  go co pew ien  czas 
ra p o rta m i odręcznym i zaw iadam iał, co 
i ja k  się dzieje".

O m an ifestacy i n a  cm en tarzu  „na 
B ru d n ie" , o k tó re j donieśliśm y w n ie 
dzielę w „N aprzodzie" , o trzy m u je  
„R eform a" jeszcze  następ u jące  szcze
g ó ły :

G d y  kozacy  o toczy li cm en ta rz  i 
w zięli do n iew oli d em o n stru jący ch  ro 
botn ików , poczęli się opadnięci brouić, 
w y ry w a li kam ien ie  z d ro g i d la  wozów  
pogrzebow ych  i c iskali n im i w  or 
g a n a  p o rząd k u  i bezpieczeństw a. P rz e 
m oc p rędko  ich  obezw ładniła . Z aczęło  
się sp ędzan ie  w kupę, śc igan ie  i ch w y 
tan ie  ucieka jących , fo rm ow anie  ko
lum ny , trzy m an ie  je j aż do zm roku  
w  kozackiej ob ręczy  i w reszcie  pę
dzenie do cy tade li, podobne do g w a ł
tow nego  pościgu . N ie prow adzono, 
ale lite ra ln ie  g n an o  nieszczęśliw ych,
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p odcin a jąc  b iczam i —  a  kozacki bicz 
tw ard y . W ieczorem  ju ż  pędzono ca łą  
g rom adę  p rzez  u licę P rę ta  ta k  szybko, 
że g d y  je d n i padali, in n i d ep ta li po 
n ich  i n ie  ty lko  s to p y  ludzkie , ale i 
k o p y ta  końskie s tą p a ły  po g rzb ie tach  
ludzkich , ja k  po p raw id łow ym  torze. 
Z an im  w strzy m an o  pochód, za każdem  
tak iem  pow alen iem , ju ż  te n , k to  raz  
u p ad ł, o w łasnej sile n ie  pow sta ł. —  
J e s t  k ilk u u as tu  pokaleczonych , k ilku  
bardzo  ciężko. W szy stk ich  zapędzo
n y c h  do cy tade li m a być  przesz ło  s tu  
pięćdziesięciu .

Tortury w Samborze.
Sambor, ‘21 sierpnia.

O przebiegu procesu doniosłem „Naprzo
dowi" w telegramach. E itner będzie więc 
znowu przez kilka miesięcy „na wolnej 
stopie", tymczasem rozpocznie się zakuli
sowa agitacya, agitacya wpływowych osób, 
którym zależy na uwolnieniu E itnera , bo 
tenże zna wiele niemiłych sprawek i umie 
się mścić. W ie dobrze burmistrz B u d z y -  
n o w s k i  o tem, że Eitnerowi znane są 
wszystkie arkanu jego gospodarki miejskiej, 
sposób w yrabiania pożyczek w Samborskiej 
Kasie oszczędności, za pośrednictwem fak to 
ra  burmistrza, niejakiego Leiby Z e i l e r a ,  
kamienicznika i z łaski Bndzyuowskiego, 
radnego miasta. W reszcie wie także S t e -  
b e l s k i  z Przem yśla, że bacznemu oku 
E itnera nie uszła „ a f e r a  K o r  n li a b e r “ , 
owa nieco za głośna afera, i ów drażliwy 
epizod z minionej przeszłości... owo k r w a 
w e  „ p o l o w a n i e "  w t u r c z a ń s k i c l i  
l a s a c h !

Obywatele Samborscy nie uznają atoli 
powyższych pobudek. Ż ądają kary  za całe 
la ta  to rtu r, za znęcanie się i pastwienie 
nad bezbronuemi kobietami, żądają sp ra
wiedliwości! Ody się przeto dowiedzieli, 
że E itner przez kilka przynajmniej mie
sięcy będzie nadal pędził niczem nieza- 
mącony żywot „em eryta", wówczas rozgo
ryczony tłum chciał sam sobie wymierzyć 
sprawiedliwość i byłby nastąpił krwawy 
lynch, gdyby E itner nie był się schronił 
do zakrystyi farnego kościoła, skąd pod 
osłoną policyi wyjechał w dorożce.

E itner przeczuwał też usposobienie Sam
borskiej luduości. Nie ważył się przyjechać 
koleją wprost do Sambora, lecz wysiadt 
w W ykotach, skąd nocną porą przyjechał 
wozem do Sambora, d o  r a d n e g o ,  fakto
ra  Leiby Z e i l e r a ,  przybocznego adju- 
tau ta burm istrza. Na dworcu zaś od sze
regu dni wyczekiwały E itnera deputaeye 
mieszczan; przygotowano wielki w i ę z i e n 
n y  c l i l e b  i k l u c z ,  które w imieniu 
obecnych miał Eitnerowi wręczyć Sambor
ski m ajster szewski S e g e t. Miasto E itne
ra  przybył na dworzec jedynie wzmocnio
ny posterunek żandarm eryi. .

Zaraz po ucieczce przed doraźuą sp ra
wiedliwością Samborzan, opuścił E itner 
mury tego niewdzięcznego grodu. Pozosta
wił po sobie jedynie smutną pamięć i de
ficyt kilkuset koron, które według własne
go rachunku (!) zdelraudował z funduszów 
gminnych. N iektórzy radni żądali oddania 
złodzieja sądowi, lecz burm istrz Budzynow-
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ski, nie dopuścił do tego i do wjrsokości 
skradzionej sumy nałożono koudykt na 
pensyę em erytalny E itnera, który niestety 
W ydział powiatowy zniósł. K ruk krukowi 
oka nie wykolę...

Pozostał tedy w naddniestrzańskim g ro 
dzie jedynie burm istrz Budzynowski. J a k 
kolwiek cała prasa wszystkich odcieni już 
podczas procesu Rabieja, napiętnowała z 
jednej strony jego karygodne tolerowa
nie to rtu r przez podwładne organy, z dru
giej zaś strony niedołęstwo i nieudolność 
w kierowaniu sprawami m iasta i żądała, by 
złożył urząd burmistrza —  pan Budzynow- 
ski pozostaje nadal na swym stolcu; dla 
osłodzenia jedynie ciężkich zarzutów, mio
tany: h zewsząd, k a z a ł  s w y m  r a d n y  m 
m a c li e r  o m p o d w y ż s z y ć  s o b i e  p e n -  
s y ę d o  w y s o k o ś c i  7 ‘200  k o r o  n. 
T aką sumę opłacać ma ubogi Sambor, p o 
zbawiony wszelkiego handlu i przemysłu! 
Za co pan Budzynowski pobiera tak  wiel
ką a ja k  na stosunki Samborskie wprost 
bajeczną pensyę, nie wiemy; wiemy jedy
nie, że Samborem rządzi nie Budzynowski, 
lecz jego starozakonny faktor, Leib Zeiler, 
którego bezwstydne geszefta stały  się praw 
dziwą egipską plagą Sambora.

Sądzimy, że pan Budzynowski wyciągnie 
konkluzję i złoży urząd, który piasto
wać je st niezdolnym. Nie zechce się na
razić ponownie na to, co go już spotkało 
przy tłustej i in tratnej opiecie nad mało
letnią R y c h l i c k ą ,  k tórą to opiekę ode
brano czcigodnemu burmistrzowi za „zbyt 
sumienne11 administrowanie wielkiego m a
ją tk u  pupilki. Podobnie stanie się z b u r - 
mistrzostwem, jeśli mecenas Budzynowski 
nie uprzedzi dobrych chęci Samborskich 
obywateli i... nie zrezygnuje.

Położenie handlowców 
a nowy projekt rządowy.

II. Rozwiązanie stosunku służbowego 
je s t w projekcie tak określonem, że każdy 
logicznie m jśłący  pomocnik drżt ć będzie 
o to, aby przypadkiem te przepisy nie 
stały się ustawą.

Gdyby rząd miał istotnie takie zamia
ry , jakim i się szczyci w okólniku do izb 
handlowych, gdyby miał na celu usunięcie 
niepewności bytu pomocników handlowych, 
to w projekcie jego potrzebnym by był 
tylko ustęp perw szy  artykułu 61 lit. a. 
z opuszczeniem pierwszego zdauia. Rozu
mieć on powinien, że wjpowiedzenie w z a 
jemne może nastąpić tylko sześć tygodni 
przed upływem kalendarzowego kwartału. 
Dalej powinien być dodatek, że wszelkie 
inne umowy są nieważne.

W szelkie dodatki do tego przepisu mają 
chyba na celn zagmatwanie stosunku w za
jemnego, utrudnienie bytu, a przepis po
wyższy wskutek ligo  nie nosi na sobie 
charakteru poprawy dotychczasowych s to 
sunków, ale przeciwnie psuje je  i tworzy 
jeszcze większe zamięszanie.

Inne określenia, umiej ważnej natury, 
noszą na sobie cechy tej samej niepewno
ści i macania pociemku, co dotąd. Rząd, wido
cznie się lęka pracodawców i boi s:ę postawić 
jasne i o tw arte przepisy —  z drugiej zaś 
strony nie chce lub nie śmie zupełnie od
trącić bezwarunkowo słuszne żądania po

mocników handlowych i dlatego radby się 
wykręcić jakoś i pomiędzy tymi dwoma 
prądami przepłynąć. Ale obok zmiany prze
pisów ustawy handlowej, odnosz.ących się 
do pomocników handlowych, proponuje rząd 
równocześnie zmianę niektórych p arag ra 
fów ustawy przemysłowej, odnoszących się 
do pomocników handlowych. Tutaj szcze
gólnie uderza w § 92  wprowadzić się m a
jąca  nowość, że przepisy ustawy handlo
wej co do stosunku służbowego nie mają 
się odnosić do służby sklepowej. Przepis 
ten, o którym już wyżej mówiliśmy, jest 
wprost niesprawiedliwym a obliczonym chy
ba na rozdzielenie pracujących w zawodzie 
tym samym. Rozdział t-n , ja k  to wyka
zaliśmy, polegałby głównie na tem, że ci, 
k tórzy mają lepsze surduty i piękniejsze 
kraw atki, nie potrzebowaliby się stykać z ty 
mi, którzy pracują ciężko w zawodzie tym 
samym, nie dorobili się takich samych plac 
i pozornie niższe zajmują stanowisko.

§ 104 c ma wprowadzić czas pracy 
maksymalny dla pomocników handlowych. 
A dziwnem nazwać trzeba co najmniej sta 
nowisko rządu w tej sprawie. W  chwili, 
kiedy pracujący domagają się wszędzie 
ośmiogodzinnego czasu pracy, kiedy kon
gresy hygieniczne i lekarskie jednozgodnie 
wykazują, żc praca dłuższa ja k  ośm go
dzin niszczy przedwcześnie ciało i siły 
pracujących, w czasie kiedy wielka liczba 
piacodawców już znacznie krótszy czas 
pracy u siebie wprowadziła — w tym cza
sie rząd proponuje 12-to godzinny czas 
pracy.

Jeżeli to ma być względami socyalpoli- 
tycznymi podyktowany postęp i zastosowa
nie potrzebnych dla zdrowia i siły robo
tników przepisów ochronnych, to chyba 
przyznać musi każdy nieuprzedzony, że 
projektodawca parę la t przespał i nie sko
rzysta ł nic z postępu nauk, a  poglądy je 
go stoją na stanowisku zacofanego biuro
kraty , który przy zielonym stoliku zdo
bywa się na tak śmiałe wyszydzanie po
trzeb ludzkich. Wiemy i my, że ośmiogo
dzinny czas pracy nie da się od razu n- 
zyskać, wiemy, że zwłaszcza handel je sz 
cze nie może dziś zadosyć uczynić nasze
mu żądaniu, ale domagamy się ustawowe
go określenia, że ośmiogodzinny czas p ra 
cy winien być obowiązkowym, a dążyć 
do niego należy, sta le  naznaczając uara- 
zie przejściowe przepisy, jak  to uczynił 
związek posłów socyałno-demokrat.ycznych 
w wniosku dra Y erkanfa. Ale nie dość na 
t»m, że wsteczny projekt rządowy domaga 
się 12 godzinnego czasu pracy, on jeszcze 
nadto daje pracodawcy prawo przedłużyć 
tę  i tak  przydługą dobę robotniczą. A nie 
wie ten pan biurkowy, że nasi pracoda
wcy znajdą sposób przydlużania pracy 
pomocnikom prawie ciągle, oddalając je  
dnycli a przj'jm iijąc drugich, w czasie se
zonu, by nie przekroczyć przepisauycli dni 
30 . I  tak słodkie w’yrazy okólnika mi- 
nisteryalnogo, wystosowauego do Izb h an 
dlowych celem uzyskania opinii, są pustym 
frazesem, gdzie nie chodzi o dobro pracujących, 
nie chodzi o poprawę ich bytu, ani o jego 
ustalenie, ale o to, aby się zdawało, 
że rząd ma zamiar udawać, że coś robi.

Ale robota taka, gorsza od żadnej, • w

wielu wypadkach popsuje to, co ju ż  jest, a 
nic nie naprawi. Odpoczynek niedzielny m ia ł
by osobuym przepisem być unormowanym. 
Przepis ten zostawia wolną rękę nam ie
stnictwom. U nas w Galicyi znaczy to 
tyle, co dać rządowi bicz ua wypadek w y 
borów. „ Ja k  będziecie głosowali przeciwko 
rządowemu kandydatowi, to was czeka dłuż
szy odpoczynek niedzielny, ży.ly, ja k  nie, 
to róbcie co wam się podoba11. O interesach 
handlowych pom >cników tu i mowy nie 
ma Bo interesa pomocnika handlowego, 
jak  i każdego robotnika, dom agają się 36 
godzin odpoczynku bez przerwy, raz w ty 
godniu. A kto có innego daje, ten nie ma 
pojęcia o potrzebach robotnika, nie rozu
mie, że niszczy zdrowie tysięcy ludzi i za
bija siłę społeczeństwa.

** *
Cały więc projekt ma wiele wad zasad 

niczych i nie należy go w'cale poprawiać, 
ale do kosza rzucić, a sięgnąć po jedynie 
racyoualny i dobrze uzasadniony wniosek 
związku posłów soeyalno-demokratyczuych, 
wniesiony przez dra Yerkaufa, który l i 
cząc się z stosunkami pracodawców, czyni 
w miarę zadosyć istotnym potrzebom p ra 
cujących.

Mniej słodkich słówek rządu —  a jeden 
pożyteczny ruch ręką, by podjąć ten wnio
sek V erkaufa, a stanie się rzecz dla ogółu 
pożyteczna.

Przegląd społeczny.
Baczność in tro ligatorzy ! S trejk  w p ra 

cowni intro ligatora W ójcika t r w a  d a 
l e j ;  robotnicy postanowili w walce wy
trwać tak  długo, dopóki słuszne ich żąda
nia nie zostaną uwzględnione.

Zauważyć tu należj', że Wójcik wyzy
skuje robotników w niesłychany sposób. 
Chłopcom np. każe po całych nocach p ra 
cować, b e z  ż a d n e g o  w y n a g r o d z e 
n i a !

N i e c b n i k t  z i n t r o l i g a t o r ó w  
n i e  p r z y j m u j e  t a m  r o b o t y !

KIIONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  23 sierpnia 

1523. Ulrich Hutten, umarł. — 1572. Noc św. 
Bartłomieja w Paryżu [rzeź HugenotówJ. —■ 
1739. Narodziny Cuviera, znakomitego badacza 
przyrody. — 1789. Proklamowanie wolności
prasy i religii we Francyi. — 18(13. Pokój w 
Pradze. — 1873. Kongres niemieckiej socyalnej 
demokracyi w Eisenaeh. — 1897. Międzynaro
dowy kongres dla ochrony robotniczej w Z u
rychu .

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
W sobotę dnia 25 sierpnia: „Tamten11, sztuka 

w 5 aktach Józefa Maskoffa.
W niedzielę: „Obrona Częstochowy", dramat 

historyczny w 5. aktach a 7 odsłonach Juliana 
z Poradowa.

We wtorek: „Urzędowa żona“, sztuka w 5 
aktach według noweli A. II, Savage’a.

We środę: „Intratna posada", komedya w 5 
aktach Al. Ostrowskiego.

We czwartek : „Woźnica Henszel", sztuka w 
5 aktach Gerharda llauptmanna.

W sobotę dnia 1 września: „Na Ukrainie",
tragedya w 11 obrazach Sowińskiego (nowość).

Zabolało. „Ruch katolicki" odczul bo
leśnie zarzuty, podniesione przez nas w je 
dnym z ostatnich numerów „N aprzodu11 
przeciwko misyonarzom. Zarzuty nasze
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°pierały się na publikaeyi b. ambasadora 
U)emieckiego w Chinach, B r a n d t a ,  który 
na podstawie długoletnich doświadczeń do- 
Szedł do tego przekonania, że główną wi- 

dzisiejszych zaburzeń chińskich ponoszą 
“"syonarze. K lerykali nie mogąc odeprzeć 
Zl,pełnie uzasadnionych a ciężkich oskar- 
^eń, przeciw' nim skierowanych, popadają 
w istny szał i sta ra ją  się bodaj p rzekrę
caniem tekstu pomóc sobie w swej poża- 
Kwnnia godnej sytuacyi. Twierdzi więc 
nPuch k a t o l i c k i ż e  zarzuty  B randta ty 
czą się głównie misyonarzy protestanckich. 
Twierdzenie to pobożnych ojców „Ruchu" 
J ^ t  świadomą i absolutną nieprawdą, gdyż 
Zarzuty B randta tyczą s i ę  c h r z e ś c i 
j a ń s k i c h  m i s y o n a r z y  w o g ó l n o -  
s c i, b e z  w z g l ę d u  n a  w y z n a n i e !  
Brandt też n i g d z i e  a b s o l u t n i e  n i e  
t w i e r d z i ,  że t  y 1 k o protestanccy mi
sjonarze dopuszczali się gwałtów i nad- 
f ty ć , lecz zaznacza wyraźnie, że czynili 
to misyonarze t a k  k a t o l i c c y  j a k  i 
P r o t e s t a n c c y ! . .

Nie pomoże więc „Ruchowi“ ani prze
kręcanie naszego artykułu , ani zwalanie 
Winy na protestantów, ani też ow!e stereo
typowa śmieszne zarzuty o „burzeniu re- 
ligii“ . Pobożni ojcowie wiele „grzeszków" 
taają na swem sumieniu, dlatego to każda 
Prawda tak  bardzo icli bo li!

Przed trybunałem kasacyjnym w W ie
s i u  odbędzie się w dniu 15 października 
P- r. jaw na rozprawa, w procesie Nowa
ckiego, Kompita, W immera i tow. za są 
dzonych za oszustwo na szkodę wielickiej 
Kasy oszczędności.

Rozpraw a ta  okazała się konieczną, wsku
tek podniesionych w zażaleniu nieważności 
zarzutów.

Oskarżonym, siedzącym dotąd w a re 
szcie śledczym, do rozprawy tej osobiście 
stanąć nie wolno, gdyż ustaw a pozwala 
lln jedynie posłać do rozprawy swych o- 
brońców.

Złodziejskie gniazda Powiatowa kasa 
dla chorych w J a r o s ł a w i a  miała już 
niejednokrotnie sposobność zajmować sobą 
°pinię publiczną. Jeżeli w całej Galicyi 
zyskały sobie kasy chorych opin:ę „ g n i a z d  
z ł o d z i e j s k i e  h “ , gdzie przytułek znaj
dowali ludzie najgorszego gatunku, byłe 
tylko mieli markę szakalów wyborczych, 
to Jarosław , ta  m ała dziura prowineyo- 
nalna, przeszła wszystkie dotychczasowe 
Praktyki, stosowane w szwindlowaniu k a 
sami chorych.

Przed trzema la ty  robotuicy w ygrali 
przy wyborach do kasy chorych —  sta ro 
stwo uznało ten wybór za nieważny. Ro
botnicy w ygrali poraź drugi, ale, że przy 
"yboracli działy się niesłychane nadużycia, 
Jak fałszowanie listy wyborców, oświad
czyli robotnicy, że choć są zwycięzcami, 
"'noszą rekurs przeciwko wyborom, przy 
których dopuszczano się jaw nie szeregu na
dużyć. To stanowisko robomików było ze 
"szech miar słuszne i moralue. Nie chcieli 
(’ni dzierżyć władzy uzyskanej przy wy
borach, które wstrętem całą uczciwą lu 
dność Jarosław ia przejmowały. Starosta 
^ z c z u r  o w s k i nie spodziewał się tego. 
Nie mógł on zrozumieć, ja k  można być 
zwycięzcą, a pomimo tego gardzić uzy

„ N A P R Z Ó  D “

skaną zdobyczą, dlatego tylko, że pobity 
przeciwnik używał nikczemnej broni w w al
ce. W iedział s tarosta  Szczurowski, że to 
zaszkodzić mu może więcej, ja k  wybór o- 
pozycyjnego posła z jego powiatu, chwycił 
się więc niesłychanego środka. O ś w i a d 
c z y ł  o n  r o b o t n i k o m ,  ż e  a n i  i c h  
r e k u r s u  n i e  b ę d z i e  r o z p a t r y 
wa ł ,  a n i  w y b o r ó w  n i e  z a t w i e r 
d z i ,  a n i  n o w y c h  w y b o r ó w  n i e  
r o z p i s z e ,  b o  t e m  d r a ż n i  s i ę  l u 
d n o ś ć .

Naturalnie, że kasą dla chorych gospo
daruje sta ra  klika. W alnego zgromadzenia 
delegatów nigdy zwołać nie możua. M an
daty starych delegatów wygasły, nowi d e 
legaci nie zostali przez starostwo za tw ier
dzeni. Na zwołane walne zgromadzenie 
przybyło wszystkiego c z t e r e c h  d e l e 
g a t ó w ,  a więc mniej, aniżeli potrzeba 
naw'et dła posiedzenia wydziału.

Dzieją się też w tej kasie straszne rze
czy. Opieka nad chorymi je st niżej w szel
kiej krytyki. Urzędnicy i lekarze uważają 
kasę dla chorych za dojną k n w ę, a nie 
za hum anitarną instytucyę, utrzymywaną 
z grosza robotniczego.

Oto jeden przykład z ostatnich dni, który 
dosadnie charakteryzuje niesumienną admi- 
nistrącyę kasy :

Członek kasy, S t r a c h  Stanisław, za 
mieszkały w S z u w s k u  pod Jarosławiem, 
zachorował na zapalenie płuc. Leczył go 
dr G o 1 d s t a b, lekarz kasy chorych i u- 
dzieltł mu pomocy w' dniu 4  C z e r w c a  
b. r . Od tego czasu, aż do dnia 9 l i p c a ,  
nie był lekarz u niego ani razu i zaopie
kował się nim dopiero na żądanie kontro- 
lora kasy, który zwTÓcił niesumiennemu 
lekarzowi uwagę, że S t r a c h  dogorywa. 
Pojechał więc dr Goldstab do niego jeszcze 
raz 11 l i p c a ,  poczern Strach w d w a  
d n i  z m a r ł ,  dzięki niedbalstwu lekarza, 
który ciężko choremu przez cały miesiąc 
ani razu nie udzielił pomocy. Pomimo, że 
zostało /.badanem, że dr Goldstab tylko 
trzy razy był u chorego, w rachunku za 
podwody wstawił dr Goldstab koszta za 
pięciorazową jazdę, a mianowicie za 1, 7 , 
9, 10 i 11 lipca.

1 wszystko to pod okiem władzy*..
Do czego użyć można pieczęci poli

cyjnej? Ja k  sta tystyka wykazuje, wię
kszość ogromna procesów służbowych, do 
kompetencyi krakowskiej policyi należących, 
kończy się z a s ą d z e n i e m  sług: Nie po
trzebujem y chyba naszym czytelnikom 
przedstawiać zwyczajnej formy i przebiegu 
takich procesów. Powszechnie je s t rzeczą 
zn an ą , że orzecznictwo policyjne w sp ra
wach służbowych w interesie s p r a w i e 
d l i w e g o  rozpa trzen ia , oraz ocenienia 
sporów i kolizyi z stosunkn służbowego 
wynikających, stanowczo ustać musi, i że 
tu sądy swą uregulowaną i k o n t r o l i  
ulegającą procedurą wkraczać winny jako 
organy wyrokujące. W łaśnie brak t°n od
powiedniej kontroli i brak jasn o śc i, a  co 
za tem koniecznie idzie, brak publicznej 
a dobrze poinformowanej k ry tyk i spowo
dował, że orzecznictwem policyjnem w 
sprawach służbowych z w y c z a j ó w ,  złą
czyły się z biegiem czasu pewnie jaskraw e 

| nieprawidłowości, ustawrą nie przewidziane,

a co więcej z ustawą sprzeczne. Policya 
krakow ska naprzykład korzysta z proce
sów służbow ych, aby świadectwa z a s ą 
d z o n y c h  s ł u g  u z u p e ł n i a ć  w b r e w  
w o l i  s ł u g  z n a k a m i .  Używa się do 
tego p i e c z ę c i  policyjnej. Takie pozua- 
czone pieczęcią policyjną świadectwo, jest 
dla sługi n a j d o t k l i w s z ą  k a r ą ,  k tó 
ra  egzystencyę całą sługi może nieraz zu 
pełnie zrujnować. A przecież znaków ta 
kich policyjnych ż a d n a  u s t a w  a n i e  
z n a  i n i e  d o z w a l a .  Owszem w tym 
względzie ustawa austryacka wedle swego 
ducha i litery stoi po stronie siug. Ja k  
wiadomo ustawa z a b r a n i a  surowo p ra 
codawcom wpisywać w książeczkach służ
bowych lub robotniczych świadectw nieko
rzystnych. To postanowienie ustawy, w y
dane dla ochrony sług i robotników przed 
nadużyciem i samowolą, sta ra li się niektó
rzy szczególnie „energiczni" wyzyskiwacze 
obejść, przez umieszczanie na świadectwie 
rozmaitych w porozumieniu ułożonych t a j 
nych z n a k ó w .  Znaki te jednak, w sku
tek czujności organizacyj robotniczych w 
zwyczaj powszechny na szczęście nie we
szły i przedstaw iają się jako sporadyczne 
wypadki karygodnego nadużycia. Do kate- 
goryi tych znaków nie można, ściśle w zią
wszy, zaliczać pieczęci policyjnych — atoli 
w skutkach swoich są te pieczęcie równie 
krzywdzącem a w ustawie nieuzasadnionem 
uzupełnieniem świadectwa i uszkodzeniem 
książeczki służbowej, która stanowi n ie ty 
kalną własność sługi.

Ugrzeczniony lekarz. Ze S try ja dono
szą n am : W  tutejszej kasie chorych je st 
lekarz, niejaki dr P e c z e n i k ,  który ob
chodzi się z chorymi w grubijański spo
sób. Dnia 12 b. m. zgłosił się do niego 
z prośbą o pomoc lekarską pewien zecer 
H. Przez roztargnienie trzym ał H. rękę 
w kieszeni podczas rozmowy z lekarzem, 
który urażony takiem „zuchwalstwem", za
wołał :

—  A co pan tam trzym a w kieszeni, 
aha, to pan socyalista !

H. wyjął rękę z kieszeni i oparł się o 
krzesło, gdyż był bardzo osłabiony; i to 
zaszkodziło p. Peezenikowi, więc znowu się 
odezw ał •'

—  Cóż to pau położył rękę na krześle, 
panie so c ja lis to !

Gdy H. zwrócił mu słusznie uwagę, że 
jego nie powinno przecież obchodzić, czy 
on je s t socyalistą, czy nie, rzucił się na 
niego Peczenik z najwyszukańszemi obel
gami, jak  np. „ty baciarzu", „wynoś się 
stąd" i t. d. ; rzeczy zaś chorego H., który 
do połowy był już rozebrany, kazał Pe- 
czeuik wyrzucić za drzwi.

Stosunki w prowincyonalnych kasach cho
rych są już  poprostu straszne.

Porąbany przez polieyanta. Z P rz e 
myśla donoszą nam : AV nocy z soboty na 
niedzielę 19 b. m., na ulicy W ęgierskiej, 
kapral policyjny nr. 81 S t a n k i e w i c z ,  
zupełnie pijany, porąbał w służbie robo
tnika L e n c z y k a, stawiającego mu opór 
przy aresztowaniu. Lenczyka i polieyanta 
przyaresztowala patrol od pionierów i od
staw iła do kom isaryatu. Lenczyk je s t cię
żko ranny w głowę. Szabla naruszyła mu 
czaszkę.
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Nieszczęśliwy wypadek. P rzy  wyłado
wywaniu starych części wagonów w p r z e 
m y s k i c h  w arsztatach kolejowych, z ra 
niony został w głowę jeden z robotników. 
Pierwszej pomocy udzielił rannemu lekarz 
kolejowy dr Pordes, oddając go po opa
trzeniu pod opiekę kuracyi domowej.

Policya przemyska nadsyła nam nastę
pujące sprostowanie: W  dodatku do Nr. 99  
„N aprzodu” z dnia 9 lipca br. zamieszczo
no ustęp p. t. „Stan oblężenia w P rz e 
myślu “ w którym zarzucono c. k. komi- 
saryatow i policyi w Przem yślu, jakoby za
rządził rew iz je  w pomieszkaniaeh: W itolda 
Regera, Tadeusza Kolkiewicza, E liasza Ha- 
marowicza i Antoniego W yskla bez zezwo
lenia sądu a jedynie „na rozkaz komende
rującego generała Galgotzego“ . Zarzut po
wyższy nie polega ua prawdzie, albowiem 
rew iz je  u wszystkich osób w wyżej wspo
mnianym ustępie kroniki „N aprzodu” wymie
nionych, przedsięwzięto na rekwizyeyę kom
petentnych władz sądowych, a bez ja k ie j- 
bądź ingerencyi Jego Excellencyi c. k. ko
m endanta korpusu i komenderującego ge
nerała pana Galgotzego. Z c. k. komisa- 
ryatu  policyi. C. k nadkomisarz i k ie
rownik Meyer.

Ruch robotniczy w Drohobyczu. Dnia
18 b. m. odbyło się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie „B ra terstw a” , na którem wo
bec rezygnacyi zarządu, wybrano nowy 
wydział.

W alne zgromadzenie poleciło nowo obra
ni, mil wydziałowi, by zażądał od wydawni
ctwa „Y olksblattn” przystąpienia wreszcie 
do wydawania pisma.

Ku uczczeniu pamięci zmarłego tow arzy
sza W i l h e l m a  L i e b k n e c h t a ,  odbył 
się dnia 19 b. m. w lokalu stowarzyszeń 
robotniczych uroczysty wieczorek. Zagaił 
tow. Maryan R o s e n b e r g ,  przedstaw ia
jąc  znaczenie Liebknechta dla polskiego 
proletaryatu i kwestyi polskiej, zaś tow. 
Stanisław  H o ł d o w i c z  w dłuższym od
czycie przedstawił całą działalność Lieb
knechta. Resztę uzupełniły deklamacye i 
śpiewy.

Z Podhajce piszą nam : Dzięki s ta ra
niom pp. K reutera, Sternschussa i Stein- 
baclia urządziła tutejsza młodzież gimna- 
zyalna na dochód „Kuchni ludowej” przed
stawienie am atorskie. Odegrano „Uriela 
A costę”, K arola Gutzkowa. Sala tea tra lna  
była przepełniona, a oklaskom nie było 
końca.

„0 odrobinę spraw iedliw ości!” Pod
powyższym tytułem  ukazał się w tych 
dniach w Krakowie list otw arty, om awia
jący  położenie robotników kominiarskich, 
które —  ja k  z owego listu wynika —  
dzięki niesłychanej żarłoczności m ajstrów, 
nadzwyczaj je s t smutnem. I  tak  :

„Kominy 3 5 0 0  realności m. Krakowa i 
zabudowań wojskowych i fortecznych po za 
miastem obsługuje de ju re  osób 46, a mia
nowicie : t. zw. majstrów kominiarskich 12, 
czeladników 23, term inatorów 11. Ponie
waż jednak t. zw. majstrowie kominiarscy 
nietylko że się kominiarstwem nie zajm ują, 
ale n ikt icli nigdy w uniformie kom iniar
skim nie widzi, wynika więc, że właściwie 
obsługuje Kraków 23 c z e l a d n i k ó w  i 
11 t e r m i n a t o r ó w  k o m i n i a r s k i c h ,

„H A P R Z Ó D ”

r a z e m  o s ó b  34 , czyli, że na jednego 
robotnika przypada przeciętnie 102 domów' 
do wymiecenia” .

Za tak  ciężką i pełną niebezpieczeństw 
pracę pobierają robotnicy nadzwyczaj lichą 
zap ła tę: praktykanci otrzym ują mieszka
nie, pożywienie i ubranie (wynoszące 10 
złr. rocznie), za co c z t e r y  la ta  muszą 
pracować bezpłatnie, czeladnicy zaś biorą 
6 lub 7 złr. tygodniowo. Zdarza się czę
sto, że m ajster czeladnika, k tóry  u niego 
mieszka, zmusza wprost do przyjęcia sw e
go majsterskiego wiktn, za co mu potrąca 
c z t e r y  z ł r .  n a  t y d z i e ń !

Nie mogą majstrowie kominiarscy w y
zysku, uprawianego na czeladnikach, tłóma- 
czyć kiepskim stanem przedsiębiorstwa, 
gdyż przeciętny zysk każdego z majstrów 
je st więcej, aniżeli dobry. Na jednego m aj
stra  przypada bowiem 291 domów ; jeżeli 
przeciętny zysk z każdego domu obliczy 
się choćby tylko na 3 0  złr., to dochód 
przeciętny każdego m ajstra wynosi prawie 
OŚm i p ó ł tysiąca z ł r . ! Prowadzenie zaś 
przedsiębiorstwa kominiarskiego nie wyma
ga wcale tak wielkich nakładów, ja k  k a 
żdego innego, choćby najmniejszego przed
siębiorstwa.

Cyfry powyższe, dosyć nisko przez nas 
obliczone, świadczą najlepiej o tem, że m aj
strowie kominiarscy upraw iają na swych 
robotnikach b e z w s t y d n y  l i c h w i a r 
s k i  w y z y s k ,  r ó w n a j  ą c y  się w p r o s t  
r o z b o j o w i !

Zauważyć przytem należy, że zawód ko
miniarza je st pełnym niebezpieczeństw i 
nadzwyczaj szkodliwym dla zd ro w ia!

Obchodzenie się pp. majstrów z robotni
kami je s t naturalnie takie, na jak ie  się 
tylko wyzyskiwacz zdobyć potrafi, tj. b ru
talne i pozbawione wszelkich cech uczci
wości ludzkiej !

Takiem  jest, wedle owego listu , którego 
treść w krótkości podaliśmy, położenie ro 
botników kominiarskich w Krakowie.

Garść majstrów zbija grube zyski, dzięki 
ciężkiej pracy kilkudziesięciu robotników, 
których trud  w dziesiątej naw et części nie 
je s t wynagrodzonym. Tylko t. zw. „kon- 
cesyonowane przedsiębiorstwa” mogą — 
korzystając z niesprawiedliwego przyw i
leju —  dopuszczać się tak  ohydnego zdzier- 
stw a !

Robotnicy kominiarscy zaś powinni prze
cież raz  dojść do poznania swego klaso
wego położenia i szukać ratunku  tam , 
gdzie on tylko dla robotników je st możli- 
"T) U- w o r g a n i z a c y i  z a w o d o w e j .  
Tylko z o r g a n i z o w a n i  k o m i n i a r z e  
mogą ze skutkiem stawić czoło swym wy
zyskiwaczom !

Rewizya mieszkań stróżów. W  nie
dzielę 19 b. m. udała się do prezydenta 
miasta Friedleina (Jeputacya stróżów, zo r
ganizowanych w stowarzyszeniu zawodo- 
Wem. Deputacya w ręczyła p. Friedleinowi 
pismo, podpisane przez prezesa tow. K u r
ka, w którem żądają szczegółowej rewizyi 
mieszkań stróżów. P rezydent Friedlein 
ośw iadczył, źe r e w i z y a  j u ż  s i ę  o d 
b y w a  z ramienia m agistratu  i przyznał, 
że mieszkania stróżów są r o z s a d n i k a -  
mi  w s z e l k i e  li c h o r ó b  z a k a ź n y c h .
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Jeżeli prawdą jest, że m agistrat odby
wa już rew izyę, to Stróże czekają z nie
cierpliwością na r e z u l t a t y  tej rewizyi, 
zapowiadanej od paru miesięcy. Powrócimy 
wkrótce do tej piekącej spraw y.

Katastrofa skutkiem burzy z pioru
nami. W e wtorek dnia 21 b. m. p rzesu 
nęła się o godzinie 5 po południu przez 
Kraków burza, kfóra wywołała cały sze 
reg  tragicznych wypadków. W  Nowej W si 
Narodowej uderzył piorun w stodołę i 
stajnię, będącą własnością gospodarza My- 
siaka. W  parę chwil później stanęła sto-' 
doła, stajnia i dom mieszkalny cały w pło
mieniach. Cały inwentarz żywy zginął w 
ogniu, a mianowicie koń , krowa i trzoda 
chlewna. Dom p. Mysiaka je s t na szczę
ście ubezpieczony.

Na miejsce wypadku przybyły dwa plu
tony krakowskiej straży pożarnej i oddział 
miejscowej straży  ochotniczej. Usiłowaniom 
straży  udało się ogień zlokalizować. Po 
jednogodzinnej pracy wróciła straż do ko
szar.

W  czasie pożaru wyszedł obok m ieszka
jący  pocztmistrz W oźniakowski, 68  letni 
starzec na dach swego domu, w mniema
niu, źe pożar wybuchł i w jego m ieszka
niu. Skutkiem nieostrożności spadł z d a 
chu tak  nieszczęśliwie, że po kilku m inu
tach wyzionął ducha. Rozbił sobie cza
szkę.

Gdy straż  pożarna pędziła galopem na 
miejsce wypadku, wpadła 8-letn ia córeczka 
piekarza K o w a l i k a ,  zamieszkałego przy 
ul. Szewskiej pod koła pędzącego wozu. 
Skończyło się tylko na lekkiem zadraśnię
ciu rąk  i nóg, gdyż na szczęście wpadła 
dziewczyna pod sam środek wozu. Wóz 
i konie przeleciały przez nią, nie uczyni
wszy je j nic złego.

Nieludzki kamienicznik.
C ały  K rak ó w  w zburzony  je s t  o h y 

dn y m  p ostępk iem  kam ien iczn ika , k tó ry  
w y rzu c ił n a  b ru k  lo k a to ra  za to, że 
m u w in ien  b y ł 3 0  złr. K am ien iczn i- 
kiem  ty m  je s t  z n a n y  w K rak o w ie  
S z a r s k i  rec te  F e i n t u o h .  J e s t  on 
w łaścicie lem  o lbrzym iej k am ien icy  w  
R y n k u  pod  N r. 6, z k tó re j czerp ie  
znaczne dochody. W  k am ien icy  te j 
m ieszkał p rzez  23 la t rzeźb ia rz  B r  z o- 
s t  o w  s k  i, k tó ry  p rzed  8  m iesiącam i 
zm arł, zostaw ia jąc  w a rsz ta t synow i. 
P rzez  23 la t  p łac ili B rzostow scy  czynsz  
reg u la rn ie , i ty lko  w  m iesiącu  sierpn iu , 
m łody  B rzostow ski, w sku tek  chw ilo
w ego za s to ju  w  p rzed sięb io rs tw ie , n ie  
m ógł czy n szu  z g ó ry  zap łac ić . W ó w 
czas S zarsk i re c te  F e in tu c h  z ro b ił m u  
eksm isyę.

Z  polecen ia  p. F e in tu c h a  w y k o n a ł 
tę  eksm isyę je g o  ad m in is tra to r  w p o 
n iedz ia łek  o godzin ie  4  popo łudn iu . 
P ach o łcy  S zarsk iego  w p ad li do po
m ieszkan ia  i poczęli w szystko  w y rzu 
cać z p ię tra  n a  ulicę. N ad arem n ie  p ro 
sił p. B rzostow sk i S zarsk iego , b y  p o 
zw olił z łożyć m u rzeczy  tym czasem  
n a  podw órzu , n ad a rem n ie  d aw ał m u 
10 złr., jako  za liczkę  n a  d łu g ; S za r
ski odparł, że jeże li m u złoży  30  złr.
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W raz z „ k o s z ta m i" , to  go  z o s ta w i w  
p o m ie sz k a n iu . Z rz u c a n o  w ięc  n a  lin ie  
z p i ę t r a  w sz y s tk ie  rz e c z y , m eb le , 
U rząd zen ie  w a r s z ta tu ,  w y ro b y  rz e ź 
b ia rsk ie , p o s tu m e n ty ,  f ig u ry  z  m a r 
m u ru , f ig u ry  p rz e d s ta w ia ją c e  ś w i ę 
t y c h  —  w sz y s tk o  n a  u lic ę , g d z ie  
w k ró tc e  z s z c z u p łe g o  d o b y tk u  b ie 
d n e g o  cz ło w ie k a  u c z y n iła  się  w ie lk a  
k u p a  g ru z ó w .

S zk o d a , j a k ą  p o n ió s ł B rz o s to w sk i 
W sku tek  d z ik ie j ch c iw o śc i S z a rsk ie g o , 
je s t  o g ro m n ą . P o ła m a n o  m u  s p rz ę ty , 
p o tłu c z o n o  c e n n e  w y ro b y  r z e ź b ia r 
sk ie , m ię d z y  in n y m i b i u s t  K o p e r 
n i k a ,  n a d  k tó ry m  je sz c z e  o jc iec  B rz o 
s to w sk ie g o  p ra c o w a ł, w a r to ś c i  p r z e 
s z ł o  5 0 0  z ł  r. D z ik a  t a  g o sp o d a rk a  
t r w a ła  od  g o d z in y  4  p o p o łu d n iu  do  
3 w  n o c y  !

O b c y  lu d z ie  o f ia ro w y w a li a d m in i
s tr a to ro w i 30  z łr. ty tu łe m  n ie z a p ła 
c o n e g o  c z y n sz u , b y le  ty lk o  z o s ta w ił 
B rz o s to w sk ie g o  w  m ie s z k a n iu ;  ro z 
w y d rz o n y  k a m ie n ic z n ik  n ie  c h c ia ł s ły 
szeć o ż a d n e j u g o d z ie .

C a ła  ro d z in a  z n a la z ła  się  od  ra z u  
n a  u lic}7, b ez  d a c h u  n a d  g ło w ą ;  te r  
m in a to r /.y  B rz o s to w sk ie g o  n o c u ją  p o d  
g o łe m  n ie b em .

N a d  z n isz c z o n y m  d o b y tk ie m  b ie 
d a k a , z a le g a ją c y m  u l. S ie n n ą , z e b ra 
ły  się  t łu m y  p u b lic z n o śc i, k tó r a  w  g ło 
śn y c h  o k rz y k a c h  d a w a ła  w y ra z  sw e 
m u  o b u rz e n iu  n a  b e s ty a ls k ie  p o s tę p o 
w a n ie  k a m ie n ic z n ik a .

D o p ie ro  w e w to re k  w ie c z ó r  z a b ra li  
s łu d z y  m a g is tra c c y  częśó  rz e c z y , k tó re  
p o n is z c z y ły  s ię  do  r e s z ty  sk u tk ie m  
u le w y  —  do  s tr a ż n ic y  m ie jsk ie j.

T rz e b a  b y ć  o b ra n y m  z u p e łn ie  z u- 
cz u ć  lu d z k ic h , a b y  d la  m a rn y c h  30  
z łr . w y p ę d z a ć  b ie d n e g o  cz ło w ie k a  n a  
n o c  z m ie sz k a n ia , p o z b a w ia ć  d a c h u  
n a d  g ło w ą ...

N ie  j e s t  to  rz a d k i w y p a d e k  z re s z tą  
w  K ra k o w ie . P rz e d  ty g o d n ie m  u c z y 
n i ł y  t o  s a m o  n a  u l i c y  S t a r o 
w i ś l n e j ,  o b o k  p a ł a c u  P n s z e 
t a ,  s i o s t r y  U r s z u l a n k i  z b i e 
d n y m  w o ź n y m  b a n k u  h i p o t e 
c z n e g o .

Ci lu d z ie  o k a m ie n n e m  se rcu , n ie  
z d o ła ją  n ig d y  o d cz u ć , co z n a c z y  d la  
b ie d n eg o  c z ło w ie k a , o b a rc z o n e g o  r o 
d z in ą , n ie  m ieć  d a c h u  n a d  g ło w ą ...

Telegraf i telefon.
Sąd przemysłowy w Bielsku.

Bielsko, 22 sierpnia. Prezydyum  śląskie 
odrzuciło protest chrześcijańsko-socyalnycli 
Przeciw wyborom do tutejszego sądu p rze
mysłowego, jako nieuzasadniony i niedo
puszczalny. Skutkiem tego rozpoczną so- 
oy.al i styczni sędziowie swoje urzędowanie.

Tortury w Samborze.
Sambor, 22 s ie rp n ia . A d w o k a t E i 

tn e ra ,  p . ad w. S u m p e r  - S o l a ń s k i  
o św iad czy ! k o re sp o n d e n to w i „N a p rz o -  
d u u, że  g d y b y  t r y b u n a ł  k a s a c y jn y  z a 
tw ie rd z ił  u c h w a łę  S am b o rsk ieg o  t r y 
b u n a łu , t. j. g d y b y  E i tn e r  p rz y s z e d ł 
P rzed  sąd  p rz y s ię g ły c h , w ó w cza s  b ę 

dzie żądał, b y  od sądzen ia  jeg o  k lie n ta  
w yłączono  sąd Sam borski, albow iem  
ludność Sam borskiego p o w ia tu  p a ła  
n ienaw iśc ią  ku  E itn e ro w i, -— czego 
dow odem  p ró b a  ly n ch u  p rzed  kościo
łem  fa rnym .

Zamach na prefekta policyi w Buka 
reszcie.

Bukareszt, 22  sie rp n ia . A resz tow ano  
tu  B u łg a ra  G ł e o r g i e w a  (z kom ite tu  
rew o lucy jnego  m acedońskiego) w  c h w i
li, g d y  ch c ia ł w ykonaó  zam ach  na  
p re fek ta  po licy i D e b r e s c u .  Z n a le 
ziono p rz y  nim  sz ty le t i rew olw er.

Strejk węglarzy.
Berlin, 22 s ie rpn ia . W y b u ch ł tu  

s tre jk  w ęg larzy , k tó rz y  w  liczbie 20.000 
porzucili ro b o tę , żąd a jąc  sk rócen ia  
czasu p ra c y  i 40 fen . podw yżki.

P raco d aw cy  odrzucili pośredn ic tw o  
zaw odow ego zw iązku  s tre jk u jący ch  i 
ofiarow ali ze swej s tro n y  m ało znaczne 
koncesye.

D la  och rony  p racu jący ch  o dkom en
derow ał rząd  w ojsko i po licyan tów .

Szach perski w  Wiedniu.
W iedeń ,‘ 22  sierpn ia . „L okalcorre- 

spondenz" tu te jsz a  zapew nia , że szach 
persk i p rzy j edzie 18 lub  19 w rześn ia  
n a  cz terodn iow y  p o b y t do W iedn ia , 
celem  złożen ia  w izy ty  cesarzow i au- 
stryack iem u .

Oświadczenie papieża.
Rzym, 22 sierpnia. Podczas przyjęcia 

katolickich dziennikarzy, miał się papież 
wyrazić wobec redaktora „ I ta lii“, Skali, 
że dopóty nie może być nawet mowy o 
pojednaniu W atykanu z W łochami, póki 
nie zostanie przywróconą świecka władza 
papieska. Papież upoważnił p. Skalę do 
ogłoszenia tego oświadczenia.

Proces Bresci’ego.
Rzym, 22 sierpnia. Poseł socyalistyczny 

T urati nie przyjął obrony królobójcy Bre- 
sci’ego. Tenże domaga się odroczenia roz
prawy, aby mógł się porozumieć ze swoim 
obrońcą z urzędu, Martellim.

Wojna w Chinach.
Paryż, 22 Sierpnia. „New-York-Herald“ 

donosi z Pekinu, że ruiny poselstw w P e
kinie bombardowauo dnia 13 sierpnia b ar
dzo gwałtownie. P rzed  przybyciem Rosyan, 
którzy z brzaskiem dnia 14 sierpnia zdo
byli zewnętrzną bramę wschodnią, ale nie 
byli dość silni, aby zająć drugą wewnę
trzną bramę wschodnią — nie mieli oblę
żeni w legacyaeb o odsieczy pojęcia. Do
piero o godzinie 2 popołudniu odetchnęli 
uspokojeni, gdyż w najbliższem sąsiedztwie 
około tak zwanej bramy legacyjnej, u sły 
szeli okrzyki tryumfu Anglików. Po wy
biciu załogi tej bramy, wdarli się Anglicy 
i Amerykanie do wnętrza miasta.

S tra ty  poselstw w ynoszą: 67  zabitycli 
(przeważnie m arynarzy) i 120  rannych.

Londyn, 22 s ie rp n ia . P o se ł ch iń sk i 
d o rę c z y ł lo rd o w i S a lis b u re m u  d ep e sz ę  
L i- liu n g -c z a n g a , w  k tó re j te n ż e  p r o 
p o n u je , a b y  rz ą d  a n g ie ls k i z a m ia n o 
w a ł p e łn o m o c n ik a  do ro z p o c z ę c ia  ro 
k o w a ń  p o k o jo w y c h .

T a k ą  sam ą n o tę  rozesłano  do w szy
stk ich  państw .

Londyn, 22 sierpnia. „Tim es“ donosi, 
że oddziały „Czarnych flag “ posuwają się 
ku Pekinowi, niszcząc po drodze zabudo,- 
wania Europejczyków.

Londyn, 22 sierpnia. Miejscowość Yan- 
kun nad kanałem cesarskim, obsadziły 
wojska chińskie.

Waszyngton, 22 sierpnia. Na propozy- 
cyę Li-hnng-czanga, co do rozpoczęcia 
rokowań pokojowych, odpowiedział rząd 
am erykański odmownie, ponieważ Chiny 
nie wypełniły warunków, postawionych da
wniej jeszcze przez Stany Zjednoczone, 

Hong-kong, 22 sierpnia. Biuro Reutera 
donosi: Dziennik „The chinese reform e“ 
je st w posiadaniu korespondencyi, przepro
wadzonej pomiędzy urzędem dla spraw  z a 
granicznych i naczelnym wodzem wojsk z 
Kau-Sou Tungtusiangiem, celem otrzym a
nia poparcia dla wycięcia wszystkich cudzo
ziemców, których siła, ja k  powiedziano w 
jednym z listów, polega wyłącznie w okrę
tach wojennych i działach, gdy tymczasem 
Chiny rozporządzają obok dostatecznej 
liczby dział, także wybornie wyćwiczonem 
wojskiem. Tungfusiang odpowiadając, p rzy
rzekł dostarczenie potrzebnych sił zbroj
nych dla popierania bokserów w ich walce 
z cudzoziemcami.

Rzym, 22 sierpnia. „Agencya Stet'ani“ 
donosi z T aku: W edle wiadomości jap o ń 
skich z dnia 17 bm. w a l k a  w P e k i 
n i e  j  u ż s i ę  z a k o ń c z y ł a .  Japończycy 
wtargnęli do pałacu cesarskiego. Cesarzo
wa, dwór, książęta i mandaryni uciekłi do 
Sinan, na zachód od Pekinu. Posłowie i 
Europejczycy znajdują się w dzielnicy ce
sarskiej.

Ks. Czing z 4  0 0 0  żołnierzy chińskie 
przyłączył się do armii sprzymierzonyc 
i brał z nią udział w walce przeciw bokserom.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Przemyśl. Zwracamy towarzyszom uwagę, że 

obecnie znowu regularnie odbywają się zgro
madzenia co poniedziałku i co czwartku, wspól
nie dla wszystkich zawodów.

Komisya zawodowa.

J arosław. Zgromadzenie p i e k a r z y  odbędzie 
się w sobotę 25 b. m. o godzinie 10 rano w 

lokalu stow. robotniczych, z porządkiem obrad: 
Organizacya zawodowa.

Jarosław. Zgromadzenie 1 u d o w e, pod gołem 
niebem, na targowicy miejskiej, odbędzie się 

w n i e d z i e l ę  26 b. m. o godzinie 2 popoł. 
z porządkiem obrad: 1. Położenie robotników 
budowlanych. 2. Organizacya zawodowa.

Jarosław. Zgromadzenie l u d o w e ,  pod golem 
niebem, odbędzie się w n i e d z i e l ę  2-go 

w r z e ś n i a ,  z porządkiem obrad: Gospodarka 
w powiatowej Kasie dla chorych.

Baczność 1 Towarzysze przemyscy! Bojkot, w 
restauracyi Mosesa G o l d s t e i n a  na .. Za- 

saniu“, ul. Trzeciego Maja, trwa dalej. Do tej 
restauracyi nie powinien żaden towarzysz u- 
częszczać tak długo, póki zniesienie bojkotu 
nie będzie w „Naprzodzie11 ogłoszone.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 

Wydawca: Jan Englisch.

M T *  Robotnicyl uczęszczajcie *"3Wf 
ilU T  tylko do tych lokalów, 

gdzie abonują „Naprzód!"
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c ja  n ie  p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCMTYCZNEJ
Administracya 

„ P R Z E D Ś W IT U "  i Ś W IA T Ł A " .
Ekspedycja zagraniczna: 

„Robotnika11, „Górnika" i „Arbajtera".
A d res: JÓZEF KANIOWSKI, 67

Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za
kresie księgarskim darmo.

Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 

J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni
czych i młodzieży. Na żądanie układa biblio

teki dla towarzystw robotniczych. 18 13
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ partyi socyal 110-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 16. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 li 

Adres Redakcyi i Administracyi :
Kraków, ul. Bracka 15.

U„W  OLA
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie
1 i 15 każdego miesiąca.

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 bal. — Kto chce mieć kom letny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 1—?

Lwów, ulica Lindego I. 8  (parter).

"V \7 ~ y  s z ł y  z  d r - m l c u .

K a r t k i  I^ortspondBncgjnB
z portretem

zm arłego  w e w to re k  7 s ie rp n ia  b. r . 

TOWARZYSZA

f f l illKłm a n k M n e c b ta
Cena 6 hal. (3 centy).

Do nabycia w  administr. „Naprzodu"
Kraków, Bracka 15.

W Q 7 a ! l / i p  I n d u  gdziekolwiek zasta- 
I f g A C I n l C  IU O j  wionę wykupujemy,

dopłacamy do pełnej wartości kursowej 
i te same losy odsprzedajemy na małe 

raty miesięczne. Ciągnienie we wrześniu: Losy 
węg. czerwonego krzyża (na raty kor. 24’—). 
Losy bazylika (na raty kor. 15*50). Losy serb
skie (na raty kor. 12'—). P raw ) gry po złoże
niu pierwszej raty (począwszy od' kor. 2*— 
miesięcznie).

Dom bankowy i kantor wymiany
WIKTOR CHAJES i Sp.,

Lwów, Sykstuska I. 8.
Kupno i sprzedaż efektów, losów i monet,. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotną 

pocztą. 127

K S I Ę G A R N I A
POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ

LONDON N. E.,
67 Colworth Road, Leytonstone

poleca następujące pisma

UMIbelna Ciebknechta
W obronie prawdy . . .  3 0  h. 
Czy Europa ma 

skozaczeć? . . .  50  „
P am iątka majowa z r. 1896

z artykułem  Liebknechta 5 0  „

77 CIĘGI “
dwutygodnik liumorystyczno-satyryczny 

wychodzi 
5 i 20 każdego miesiąca.

Prenumerata wraz z przesyłką wynosi w Ausfro- 
Węgrzech: rocznie 4 korony, półrocznie 2 kor., 
kwartalnie 1 koronę. — Numer pojedynczy 10 ct.

Organizacye, biorąc większą liczbę egzem
plarzy dostają odpowiedni r a b a  t. — Adres: 
„CIĘGI11, Lwów, Pasaż Hausmanna.

Żądajcie tylko

IDOL
najlepszy francuski papier cygaretowy. 

Wszędzie do nabycia. Główaa sprzedaż 
u S a m u e la  S c h e u e r a

w Krakowie. 120

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d l a :
6 parobków.
1 dozorcy z kaucyą.
1 gumiennego kawaiera.

20 chłopców do kuchni, dziennie złr. 2.10 
bez. wiktu na 10 dni.

<> chłopców do terminu: 1 do krawca,
3 do cukierni, 2 do węliniarni.

1 kowala kawalera.
16 szwaczek do pracowni.

1 kasyerki do restauracyi.
1 nauczycielki Z konw. niem.
2 nauczycielek Francuzek.
Niemki klucznicy.
Niemki bony.
1 nauczycielki Polki.
2 klucznice.
2 zarządczym domu.
1 hafciarki.
2 prasowaczek.

Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu
żące, k ucznice, gospodynie, mamki.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
3 rano a y23 popołudniu. — Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 130.

GORSETY francuskie •
wykonuje według miary w prze

ciągu 4— 8 godzin pracownia
2,i 2 - 3  F R A N C IS Z K I S T O E G E R ,

przy placu Dominikańskim 7, i. p.

Pierw sze  stowarzyszenie wytwórcze

Robotników szewskich we Lwowie
poleca swój skład i pracownię obuwia pod firmą:

•  „UDZIAŁOWA PRACOWNIA OBUWIA
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 1 2 -

129

Zamówienia uskuteczniają się w naj
krótszym czasie wedle najnowszych faso
nów, z materyałów krajowych i zagra
nicznych, po najumiarkowańszej cenie.

Z prowincyi przyjm ują się zamówienia 
za nadesłaniem starego bucika lub m iary.

D yrekcya  „U dzia łow ej p racow n i o bu w ia“.

©
©
©
©

Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślua 9. — Telefon Nr. 404).


